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Olbrzymie straty bolszewików. —  Niszcząca wyprawa gen. Bałachowicza. 
J^ęski bolszewików pod Ptyczą I Owruczem, pod Równem i Zycinem. —  
Nocna ucieczka Budiennego. —  Odparcie ataków na Oubno. —  Pogrom

Chińczyków.
prowadzając jeńców. W śmiałej tej akcyi od­
znaczyli się następujący oficerowie: kap, Lode, 
por. Sztalbeiger, podpor. Hnniaty i podchorą­
ży Chmura. Z meldunków dodatkowych wyni-

Warszawa, (PAT). Komunikat sztabu gene- 
jtetoego wojsk polskich z dnia 11 bm. W rejonie 
8^ięcian na północ od. Wilna walki z jazdą 
nieprzyjacielską. Zaciekłe ataki bolszewickie 

®a północny wschód od Wilemki, zmusiły nasze 
udziały p0 bohaterskiej obronie do opuszcze- 

j“ ®. linii rzeki Wilii. Pomimo kilkakrotnych bo- 
“ ‘‘terskich kontrataków nieprzyjaciel zajął Eo- 
~ atycze £ Wjażyn i podszedł p°d Moiodeczno, 
We bacząc na okropne straty, nieprzyjaciel ped­
ała^3 ^  *en odcinek nowe oddziały i prowadzi 

* w dalszym ciągu. Nla wschód od Mińska 
■ugprzyjaciel po zajęciu Smolewicz, atakując 

Przerwy nasze nstępujące oddziały, dostał 
Wą do okopów broniących bezpośrednio Mińska. 

®lki odbywały się z największą zaciekłością. 
1 Północnym Polesiu Oddziały nasze odparły 

bolszewickie na przyczółku miasta Ptycz. 
falkach tych odznaczyły się 35 pułk piecho- 

y  i  3 pułk strzelców POdhidlańskich. Na poln- 
""fc od Prypeci oddziały generała Bałahowicza, 
w j^ow ane przez ochotników dywizyi podha- 
_.*klch, przedostały się na tyły wojsk boisze- 
ytokłcfa, zajęły wtucz, gdzie znajdował się sztab 
j^^Fwizyi strzelców sowieckich i znaczna ilość 

bolszewickich. Zebrani tu Chińczycy 
łkomunisci stawili zacięty opór. Po strasznej 
jolce, w której dominującą rolą odegrały szar- 

**a*xej kawał eryi, bolszewicy zostali komple» 
rozWci, stracili 400 zabitych, w tej liczbie 

]£2*odcę 58 dywtzyi Knlagińskiego i jego szefa 
Bory sowa. W ręce naszych oddziałów do- 

«lę 200 jeńców i znaczna ilość materyałn 
k ilk ^ S 0- w  drodze odwrotnej oddziały narze 
u o n i ^ i 0 mus*a*y przebijać przez silne 
z ~T^®»«nia nieprzyjacielskie, zawsze jednak 
ę jj^ k ou iem  walcząc, dotarły do swoich pozy. 

Wyjściowych, przynosząc całą zdobycz i  przy

ka, ie armia generała Raszewskiego dnia 8 19 
bm, w  bitwie pod Równem zadała ciężkie straty 
armii o®®- Budionnego. Atak prowadzony był 
z Aleksandrowa przez oddziały, które już całą 
noc walczyły. Pierwszy dywizyOn Legionów, 
mimo zmęczenia, spowodowanego walką dnia 
poprzedniego i marszem nocnym, wziął sztur­
mem na bagnety miasto Wielki i Mały Życiu. 
Następnie wśród burzy i ulewy wszystkie nasze 
oddziały przypuściły nOcny szturm na Równo, 
które rozpaczliwie było bronione przez dwie 
dywizye armii Budionnego. Budzienny dowie­
dziawszy się o porażce swoich oddziałów, uciekł 
ze swoim ad j ufaniem na . południe °d Równa, 
dokąd wycofały się jego tabory i rozbite, od­
działy. Straty nieprzyjaciela są olbrzymie. Mię­
dzy innemi w ręce nasze wpadło 8 armat i kil­
kanaście koni osiodłanych. Brygady kawaleryi 
nieprzyjacielskiej, które walczyły pod Zycinem, 
straciły swojego dowódcę i zostały kompletnie 
rozbite. Na południe i zachód od Równa oddzia­
ły nieprzyjacielskie zacięcie atakowały Dubmo, 
S czupła jednak załoga odparła pomyślnie 
wszystkie ataki. Odwrót oddziałów armii gen. 
Roemra odbywał się w nadzwyczaj ciężkieh- 
warunkach z powodu tego, że oddziały przeciw­
nika, Które przedostały się na nasze tyły, zmu­
szały nasze wojska do ciągłych walk, jednaikże 
oddziały nasze osiągnęły Unię nakazaną, zada­
jąc nieprzyjacielowi ciężkie straty. Armia u- 
kraińska gen. Pawlenki pomyślnie odparła ata­
ki bolszewickie w rejonie Dumajowiec. W za­
stępstwie szefa sztabu generalnego wojsk pol­
skich Kuliński, generał podporucznik.

Termin subskrypcyi przedłużony do 1 września b. r.
.Warszawa. Dni.a 11 bm. PAT. Ministerstwo 

ogłasza następującą odezwę: 
kto zdolny do noszenia broni, niech 

®«asza się *}>o służby wojskowej na froncie. Ci 
T*8, którzy pozostaną wdo mu, muszą pomódz 

■̂wtycięstwia. Setki tysięcy naszych ochotni- 
tlaa ł)ron^  naszych granic, niech z kraju w 
sta 28 popłyną miliardy marek. Nie wy- 
inv ̂  wojenny, gdy skarb będzie pró- 
god," epiaizy dzisiaj z ofiarą mienia, nie-

nym jest krwi przelanej w jego obronie. Po­
t y 1 °*r°ńzenia musi się stać pożyczką po- 
żvi 9 Powsaocbną, obowiązującą wszystkich, 

jących na polskiej ziemi. Bogaci niech dają 
ubożsl tysiące, Kto dzisiaj nie daje pie- 

~ąuzy państwu, ten jest wrogiem jego, a zara- 
W *,WTOfl ó™ .Własnego majątku, bo tylko sku- 

ne zasilenzę skarbu państwa., ochroni pry­

watne majątki od wstrŁąśnienia i ruiny.
Ministerstwo skarbu przedłużyło termin pod­

pisywania pożyczki odrodzenia do dnia 1 wrze­
śnia br, by ją udostępnić dla wszystkich, któ­
rzy jeszcze dzisiaj nie mogą wziąć w niej udzia­
łu. Nie wolno ociągać się w obecnej chwili ze 
składaniem pieniędzy, nie wolno tego odkładać 
na później. Wzywamy wszystkie komitety pro­
pagandy po województwach, miastach i wsiach, 
by zdwoiły swoje wysiłki, wzywamy wszyst­
kich bez wyjątku, by wspólnym wysiłkiem po­
pierali pożyczkę. YV parze z akcyą wojskową 
mesi być pomoc finansowa społeczeństwa’. Nie 
tylko zaoszczędzone pieniądze musimy dać na 
pożyczkę, leoz także to wlszystko, co iw spokoj­
nych czasach, mogłoby na tern cel być z korzy- 
ścią użyte, by rodziny wojskowych i skarb za­
bezpieczyć od wroga i wywalczyć zwyoięstwo.

Ofiara Naczelnika państwa na armię.
i w ,!,rSZawa' , 11 l1? ^  PAT. Naczelnik państwa 
his* z naczelny Józef Piłsudski, przesłał do mi- 
Lę<na £Praw wciskowych generała porucznika newskiego następując pismo;

minif trbe! Przesyłam na Pańskie ręce 
®y V,'. marek polskich w tem 1 milion złożo- 
55o +Zez ba;nk zjednoczenia ziem polskich, ma- 

ys. zaś, pochodzących 2 różnych sum, od­

danych mi do dyspozycyi. Z sumy tej przezna­
czam: marek 1 milion na zakupienie technicz­
nych środków łączności. Sam formując ongiś 
oddziały ochotnicze, znam z doświadczenia sła­
be strony tego rodzaju formacyj i przeszkody, 
z jakimi spotyka się w krótkim czasie jednost­
ka zdolna do boju. Wiedząc zaś, że formowa­
ne w tjzybkiem tempie jednostki ochotnicze,

wysłane w pole z pow odu braku praktyk życia 
pniowego, łamać się muszą, z wiciu trudnościa­
mi, nie istniiejącemi dla żołnierza starego, prze­
znaczam marek 250 tysięcy bila tych dwóch ba­
talionów armii ochotniczej, które pierwsze wyj­
dą w pole. Wreszcie 300 tysięcy postanawiam 
zeżytkować na doraźną, pomoc dla, inwalidów 
wojskowych polskich11. Józef Piłsudski, Belwe­
der 11/VII 1920.

fM tou im  Do arii ochotnej.
Bytom, 11 lipca. (PAT.). Odezwa naczełnjika 

państwa do wstępowania w szeregi armia .wy­
wołała, na Górnym Śląsku nadzwyczajne wraże­
nie. Liczne zastępy mieszczan spieszy do obozu 
koaicentracyj nego.

Harcerze polscy—  Ojczyźnie.
Warszawa ^AT.). Związek harcerzy, ogłosił «*- 

deowę w której wzywa hakerzy do udziału w a- 
kcyi obrony kraju i unormuje sposób ich uży­
cia.

Harcerze będą podzieleni na 5 grup- 1) Pierw­
sza grupa harcerzy do lat 14, rezerwy gońców, 
2) 14-letmi do służby gońców i P. A. T. 3) 15-Ietni 
i  starsi niezdotoi do służby z bronią, do służby 
kancelaryjnej, 4) 16-letai i starsi, niezdolni do 
służby j fronto wej, ale zdolni do służby warto­
wniczej, 5) 17 letni i starsi, posiadający odro­
czenia. jako ochotnicy do służby z bronią w rę­
ku w harcerskich oddziałach ochotniiozych (u- 
wagac do grupy drugiej i czwartej młodsi mogą 
być przyjmowani tylko w pewnych wyjątkach 
(Należy natychmiast utworzyć harcerski od­
dział ochotniczy, który aż do decyzyi odpowie­
dnich władz wojskowych jest przydzielony tym­
czasowo do oddziiałuwartow niczego i przecho­
dzi1 wyszkolenie wojskowe pod kierunkiem in­
struktorów harcerskich i wojskowych, o ileby 
się takowi znaleźli. Grupa 5-ta będtzie w naj­
bliższym czasie odesłaną do harcerskiego obozu 
ćwiczebnego wszystkich rodzajów broni, skąd 
będzie użyta do służby i rontowej.

Sosnowiec dla obrony państwa.
Sosnowiec. (PAT.). W dniu 10 lipca o godzi­

nie' 7-mej wieczorem odbył się wielki wiec 
wszystkich stowarzyszeń społecznych. Uchwa­
lono następującą rezolucyę: sfery mieszczań­
skie, rolnicze i robotnicze wszystkich stanów 
postanowiły wstąpić do ochotniczych zastępów. 
Wprowadzić pracę wewnątrz kraju zgodnie dla 
wzmocnienia kraju. Wysiłki wszystkich kół 
społecznych kierować do tego, aby zdolnym do 
frontu nie brakło niczego. Popierać * całej siły 
akcyę składania pieniędizyn na pożyczkę, skar­
bową. Zabezpieczyć byt rodzin ochotników, nie 
czekając na działalność w tym kierunku rządu 
i w tym celu żądać od rady miejskiej, aby 
wszystkie pieniądze wolne z kas miejskich da­
wała, na ten cel i uchwaliła w -razie potrzeby 
specjalne podatki. Nie spocząć póki ojczyzna 
nie będzie zabezpieczona.

Gimnazyaliści do armii.
Sosnowiec. (PAT.). W dniu 10 lipca odlbył się 

wiec wszystkich miejskich szkół i  zakładów 
naukowych, na którym zapadła uchwała, aby 
uczniowie klasy 7 i 8 wstąpili do wojska w ter­
minie od 12 dio 18 bm. Wiec uchwalił zwrócić 
się do dyrekcji poszczególnych szkół, aby na 
ten czas klasy 7 i 8 były zamknięte. Uczniowie 
którzyby nie wstąpili do armii, stracą prawo 
wstępowania do wszystkich szkół Rzeczypospo­
litej.

Wikom i  wolut porać nrzedmw.
Warszawa. (PAT.). Zebrani w dniu 7 lipca br. 

urzędnicy ministerstwa przemysłu i handlu w 
uznaniu powagi chwili oddali swoje siły na u- 
slugi ojczyźnie. Zebrani zwracają, się do swoich 
władz, aby czasowo zwolniły wszystkich tych' 
urzędników, którzy nie są niezbędni do prawi­
dłowego funkeyonowania ministerstwa; po dro­
gie: wszyscy urzędnicy wyrażają gotowość prze
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dłużenia w miarę potrzeby godzin .pracy biuro­
wej i ustąpienia kolegów nieobecnych, powo­
łanych do służby wojskowej; następnie nikt z 
urzędników nie może bez względu na stosunki 
służbowe, w czasie, gdy ojczyźnie grozi niebez-
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piiecaeństwo, porzucić służby państwowej, a ci, 
klórzyby się do tego nie zastosowali, będą od­
dani pod sąd doraźny koleżeński i uważani ja­
ko dezerterzy.

Kwestya polsko-rosyjska w Spaa.
Lyon 11 lipca (PAT). Radio Przed sobotniem i posiedzenie najwyższej rady w celu przedysku- 

posiedzeniem konierencyl w Spaa, odbvło się towania kwestyi rosyjsko-polskiej.

Rząd sowietów przyjmuje warunki Anglii.
M • *- *Bolszewicy wyrzekają sią propagandy w Anglii i uznają długi.

Lyon, 11 lipca. (PAT.). Radio. Jan donosi Pe­
tit Journal z Londynu rząd sowiecki okazał go­
towość wejścia ponownego w układy z rządem 
angielskim, w celu podjęcia stosunków handlo­
wych stosownie do rokowań z Rnassinem. Rząd

sowiecki akceptuje warunki stawiane przez 
Anglię, mianowicie natychmiastowy powrót 
jeńców angielskich, wstrzymanie się od wszel­
kiej propagandy wobec Anglii, oraiz uznanie pe­
wnych długów.

Maik kolejarzy pM bolszewikom.
Moskwa (PAT). Radio. Kolejarze w Ryd*e * 

Libaiwie zastrejkowali. Stacye wzięto pod 
rząd wojskowy.

w  -------------- 1 *
Pniacu orotestuią przeciwko naruszeniu zasad traktatu wersalskiego Polacy proie w|ąkszość nlemiecką.

Natomiast wywody przedstawicieli naszej fra- 
kcyi, które usiłowały się trzymać ściśle trakta­
tu pokjowego, nie zostały uwzględnione ani ra­
zu. wobec tego nie możemy wziąć na siebie od­
powiedzialności za współpracę nad konwencyą, 
która sprzeciwia się traktatowi pokojowemu. 
Z tej przyczyny nie weźmiemy dalej udziału w 
spółpracy nad komwencyą. Po tern oświadcze­
niu delegaci opuścili salę obrald.

Kwestya gdańska w Spaa.
Gdańflk. (PAT). „Danziger Ztg" donosi wodl* 

depeszy Biura Wolffa, że kWeetya peteka miała 
być omawiana na konferencji, w Spaa w sobo­tę i  niedzielę.

Gdańsk, (PAT). Po wozorajsaem posiedzeniu 
komisyi konstytucyjnej gdańskiej, obradującej 
nad kłomwencyą gdańsko-polską, złożył dr Ku- 
bacz w obecności prezesa koła polskiego dra P»>- 
nickiega następujące oświadczanie: Imieniem 
polskiej frakcyi oświadczamy, co następuje. W 
komiśyi współpracowaliśmy nad opracowaniem 
fconwencyi gdańako-poiskiej według najlep­
szych chęci. Przypuszczano, że komwencyą ao- 
stainie zbudowana n® nienaruszalnych podsta­
wach traktatu wersalskiego. Niestety stwierdzo 
no, że wazytstkie partye niemieckie przyjmują 
bez zmiany wnioski rady stanu, reprezentowa.- 
wanej przez p. Sahma, stojące w rażącej sprze­
czności z postanowieniami traktatu pokojwego.

Grubiaństwa Niemców w Spaa.
Niemcy nie chcą dać wągla —  ohcą pracować 6 godzin dziennie.

Nauen, (PAT). Radio. Na soborthniem poaie- '
dzeniu w Spaa w kwestyi węglowej przemawiał 
minister spraw zagranicznych Simons. Następ­
nie delegat niemiecki Stlnnes, aby — jak się 
wyraził — spojrzeć w oczy delegacji nieprzyja­
cielskiej. Na to przewodniczący Delacroix po­
wstał i oświadczył, że obecnie nastał pokój. Siara 
nes, zabrawszy głoś, wskaaai na to, że górnictwo 
niemieckie uczyniło dotychczas wszystko, aby 
aaldowolnić koałicyę. Żądania koałicyi mogą 
tylko ujemnie wpłynąć, ponieważ wszelkie usi­
łowania !niemieckiego górnictwa są hamowane 
wojskowymi warunkami protokółu z 9 lipca. 
Rozruchy i niepokoje są nieuniknione, a ich 
następstwem jest zmniejszona produkeya. Mo­
wa Stinnesa była nadzwyczaj ostra i niepolity­
czna. Następnie przemawiał socyiaflistai Huee. 
Oświadczył on, że górnicy zostali osłabieni przez 
blokadę głodwą. Mimo to są oni gotwi do wzmo­
żenia produkcyd. Pracowali w godzinach nad­
obowiązkowych, ale poetanowili trzymać »ą  
sreścłhgo dziwnego dnia roboczego, Kwestya wę­
glowa jest problemem międzynarodowym, roz­
wiązalnym tylko przez międzynarodowe ^ r o ­
zumienie. Przedstawicielstwo niemieckiego gór­
nicom  przybyło chętnie na konlerencyę do 
Spaa, najeży jednak wziąć pod uwagę, że dyplo­
maci przy zielonym stolika nie mogą nic przed- 
sięwzięć wbrew w<>li robotników. Mówca spo­
dziewa się, że koalieya umożliwi rzeczową prar 
cę w komteyach, aby osiągnąć prawdziwą od­
budowę Europy. Minister Simons oświadczył, 
iż delegacya niemiecka postawi pewne wnioski 
w celu możliwie zupełnego zaspokojenia żądań 
przeciwnych, bez szkody dla Niemiec,

Nauen. (PAT). Radio. Jak donoszą z Berlina, 
dalszy ciąg konferencja w Spaa jest zagrożony 
przez niemożliwe do spełnienia żądania) Miłle- 
randla w kwestyi węglowej. Dzienniki niemie­
ckie wzywają rząd do opożycyi wobec dyktatu­
ry zagranicznej k«mlsyi węglowej w Berlinie 
i przedstawiają zgubne skutki tej komisy! dla 
przemysłu i caełgo życia gospodarczego Nie­
miec. Roztrząsa się również możliwość natych­
miastowego zerwania rokowań z powodu ewen­
tualnego odjazdu niemieckich delegatów. „Vor- 
woertsu oświadcza, że ze stanowiska robotni­

ków akceptowanie obcej dyktatury węglowej 
produkcyl niemieckiej jest niemożliwe 4o przy­
jęcia.

[o mew Wiln o swoje] kapitulacji w Spaa.
Nauen. (PAT. Radio). Pod praeiwodtnlctjwem 

prezydenta Eberta zebraJ eię gabinet niemiecki 
na posiedzenie, na którem dolegaer. minister 
Geasler, generał v. Seekt i sekretarz państwa 
Albert po powrocie ze Spaa, Zdali sprawę z  kon- 
ferencyi. Zaznaczono, że Lloyd George kładł aa» 
elSk szczególnie Sa odebranie broni, znajdują­
cej się w rekach obywateli. Go do groźby otku- 
pacyi zagłębia Ruhr, Niemcy oświadczenia tego 
nie atoopetowaLi, lecz przyjęli je tylko do wia­
domości. Minister spraw zagranicznych oświad 
czył, że tego rodzaju postępowanie sprzeciwia 
się traktatowi pokojowemu i prawu narodów. 
Końcowa formuła i podpis odnosi się zatem 
tylko do tego, i i  rząd niemiecki przyjmuje do 
wiadomości i; będzie próbował spełnić podane 
warunki.

Następnie wyjaśniono, że stosownie do naci­
sku w sprawie wydania broni odnośnie do trak 
tatiu, Niemcy muszą przedsięwziąć odpowiednie 
kroki. Sekretarz państwa Albert zaznaczył, że 
podpis na protokole odnosi się li tylko do wy- 
kononiń traktatu pokojowego w sprawie woj­skowej.

MU M i Maria ...
Bytom, (PAT). Górnośląska, prasa niemiecka 

Z powdu podpisania pnzez Niemców w Spaa 
rozbrojenia, zamieszcza artykuły pełne oburze­
nia i  grozi koalicyi wybuchem balszewtzmu w 
całyćh Niemczech.

tu.

10 łodzi podwodnych niemieckich 
i Zeppelin dla Francy i.

Lyon. (PAT). Radio. Francya otrzyma stoso­
wnie do traktatu pokojowego 10 niemieckich 
łodzi podwodnych, większego typu.

Lyon. (PAT). Radio. Zeppelin L. 72, który ma 
być w najbliższym czasie wydany Fnancyi, od­
był swój pierwszy próbny lót.

K M  oilmuj Dliii ubroflj.
Dowódca Okręgu Gen- gem. por. Symom powo­

łuje do życia Krakowski Ochotniczy Oddział O- 
brony. *

Do tej formacyi zgłaszać się mogą wszyscy o- 
chotnicy narodowości polskiej a mianowicie: O* 
iicerowie powyżej lat 50-ciu tj- od rocznika 18Ó1 
nie posiadający szarży oficerskiej powyżej !•* 
<2-cb (od rocznika 1877).

Zadaniem tego oddziała będzie uzupełnieni* 
służby wartowniczej w mieście, pełnionej praeO 
ochotniczy Bataliom wartowńtózy, który będri* 
stworzony z ochotników poniżej powyższego 
wieku, a nadto uzupełnienie służby beaipiocKsA' 
stwa. Doiwódcą tego Oddziału został mianowany 
Por. Kuliozkowkkl- Oddział będzie podzielony fi* 
Kompanie pod dowództwem oficerów, kompa­
nie zaś na plutony.

Służbę pełnić będą ocnwtnioy bezpłatnie, nie- 
zakżine od swych zajęć zawodowych, w ubra­
niach cywilnych, utrzymają Jedynie pwepesk* 
biało czerwone na ramonn, zaopatrzone pieczę' 
cią dowódizitiwa Oddziału, w dniu zaś pełnieni* 
służby otrzymają strawne.

Wszyscy ochotncy powinni przynieść ze sofoą 
do Komisy! 1 dokumenty, stwierdzające łeb 
wiek, i  papiery wojskowe, o ile służyli przedtem 
w wojsku, celem stwierdzania ich ostatniej Saar- i 
ży względnie przydziału. Do poboru zgłaszać sj& ' 
należy codziennie od gadz. 8-ej do 1-ej.

Dowództwo Oddziału mieści się w GimjnażyónJ 
św. Anny plac na Groblach parter. ^

Słuchaczki uniwersytetu wobec akcyi 
obrony kraju.

Wczoraj odbyt Się masowy wino słuchaczrfć 
uniwersytetu, na którym zastanawiano się, 0  
jaki sposób kotoióby - studentki spełnić mają 
<*vn:j obowiązek wobec peńwtwja w dzisiejszej 
krytycznej sytuacyi. ■« i .

Po otwarciu zgromadzenia zabrał glos Rektor 
praf. Estreicher, który w, głębokiej, duchem pa- 
tryotycznym owianej mowie zachęcił zebrane 
słuchaczki do energicznej akcyi. W ią z a ła  eie 
żywa dyskusya, a rezultatem jej była uchwał*) 
wedle której słuchaczki umi wersytetu zebowiĄ- 
fcały się do ałuzby obronnej i to w 3 grupach 
a) w Legii Ochotniczej Kobiet, b) w odaiałac# 
Czerw. Krzyża na frondę, c) w org. Białego 
Krzyża. Postanowiono dalej, że bez wykazani* 
idę świadectwa udziału w jednej z powyżezydh 
akcyj żadna słuchaczka nie będzie mogła być 
przyjętą na Uniwersytet.

Słuchaczki Zamiejscowe mają zgłosić się dó 
służby w miejscu zamieszkania.

Rezolucye uchwalono jednogłośnie wśród po­
wszechnego zapa;łu.

Sądy doraźne na dezerterów.
Na polecenia min, spraw w<*3k. tarządżóoO 

na obszarze krakowskiego D. O. Gen. postępo­
wanie doraźne dla Zbrodni dezercyi oraz dla 
zbrodni nakłonienia i dania pomocy do cara- 
sarnia wojskowych obowiązków Służbowych.

Dowództwo Okręgu Generalnego przestrzega 
wszystkich podległych wojskowych przed popeł 
nieniem tego rodzaju czynów z zagrożeniem, ż* 
kito po ogłoszeniu niniejszego rozporządzeni* 
stanie się winnym jedbej z wymienionych zbró 
dni, będzie stawiony przed sąd doraźny i ule­
gnie karze śmierci przez rozstrzelanie.

ZEBRANIE o b y w a t e ls k ie  W SPRAWIE 
AKOYI ZACIĄGOWEJ. Celem zorganizowani* 
akćyi Werbumkowo-zaciągowej w myśl manife­
stu Naczelnika państw®: i naczelnego Wodza od- 
bwMe 3ię dzisiaj w poniedziałek, o godlz. 7 -cj 
pO południu w sali kasyna oficerskiego (Zyhli- 
kłówicza 2). Zebranie reprezentantów władż wój 
skóiwych, rządowych, miejskich, oraz prze cista- 
wi’cieli ziemskich Instytuicyi społecznych, kul­
turalnych i  ekonomicznych, stowarzyszeń pra- 

. cujących dla żołnierza, prasy i stronnictw poli­
tycznych, celem utworzenia Wojskowo-Otoywa- 
tel&kdego Komitetu Obrony Państwa n* Zach- 
Małopolską. Instytucye, ugnipiom*ania i osoby*

' które nie otrzymają zaproszenia a które pra­
gą wziąć udizaał w powyższym zebraniu, mogą 
nadsyłać zgłoszenia do Oddziału informacyjne­
go Okręgu Gen- (Plac Magdaleny III p-)-

W STĘPO W ANIE DO LEGII KOBIECEJ. Biu­
ro werbunkowe Ochot- Legii Kobiet mieści s,ię 
przy ul. Grodzkiej 65 w koszarach .,Legiomów“- 

i Zgłaszać się móżn,a w godzinach urzędowych od 
I 9— 1 w ąołudn- i od 3-ej do 6-ej w ieczór.
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A  I lio lio l 1 p a ń stw o .
Medycyra i hygiena wobec alkoholu. —  Dawniej a dziś. —  Polityka 
Spirytusowa naszego rządu. —  Skutki nadmiernego podniesienia cen 

spirytusu. —  Przemysł wódczany i jego niedomagania.
(Od tifutiuj/o korespondenta).

Warszawa, 6 lipca.
Dziwne koleje przectiodzi na święcie wyrób 

i sprzedaż napojów alKohclowych. Był czis, w; 
którym proceder ten był uważany za szlachet­
ny. Kiedy Benedyktyni nakładali winnice i wi­
niarnie, a klasztory wogóle wyrabiały miody, 
piwa, likiery, trunki uchodziły za wielki dar 
Boży, którego użyjcie należało szanować i czcić. 
W owych czasach i medycyna, równie jak hy­
giena była zwolennic/jka napojów, zalecała ich 
użycie tak w zdrovriu, jak w chorobach, uwa 
żając trunki za środek leczniczy i dyetyczny.

Dziś wszystko się zmieniło: trunki zostały
wyklęte, w niedzielę nie wolno sprzedawać 
trunków, a medycyna i hygiena .wyparły się ich 
•w najbardziej stanowczy spc-sób, orzekłszy, że 
są. źródłami najstraazniejszy-ch chorób, nigdy 
w żadnym wypadku używać ich nie natęży, 
Sejm zaś polski wy brai drogę pośrednią i za­
bronił sprzedaży trunków w bufetach kolejo­
wych, pozostawiw szy pozatem restauracye po 
miastach i szynki po w-siacu.

Oiygiiialiie siano* isko zajął wobec zmienio 
nrgo stosunku do *lkoholn nauki, opinii pu- 
blisznej i v*iawodaw»twu nasz rząd i w ciągu 
roku niespełna od 1 lipca roku zeszłego do 1-go 
czerwca br. podniósł cenę spirytusu z 31 mk. 
za litr do 200. Ostatecznie pić można, ale należy 
za te przyjemność płacie jakwajwięcej.

W szczególności podniesiono cenę spirytusu 
1 lipca r. 1919 z 30 Mk. na 45 Mk, 1 stycznia 
1920 na 90 Mk, 1 kwietnia na 120 i 1 czerwca 
na 200. Jeżeli porów namy te daty, to okaże się, 
że mniej wnęcej w parę tyogdni po, a nieraz je­
dnocześnie z podniesieniem ceny spirytusu, za­
czynały się strajki i następowało podłożenie 
wszelkich produktów'. Tak naprzvkład ostatni 
wielki strajk wr V\ arszawńe wybuchł właśnie 
jednocześnie z podniesieniem ceny za. spirytus. 
Świadczy to o tern, że suma, opłacająca mini- 
nrim egzystemcyi robotnika, zawiera również 
pewną ilość na nabycie w ódki, czy spirytusu.

To nleumiai low ue podnoszenie cen spirytu- 
tu wyw ełaje jwcza inne b W i j  poważne w 
Bfcutkaofa i groźne objawy.

Przy ceni© 45 mk. za butelkę spirytusu i ów- 
czescnoj cenie zboża i mąki, pędzanie potajem­
ne wódki już nie pr zedstawiało wielkich korzy­
ści. Stan '•zeczy zmienił się po podniesieniu ce­
ny »pirvtoL5u do 120, a zwłaszcza 200 mk. Pę* 
dM t^ wódki sUwalo się od z«xu bardzo korry- 
stnem zajądem, kłózemu zacz ©li oddawać się 
producenci zboże lak często i ebełpif, że 

TO NTEZWŁOCENIE o d c z u ło  s ię  NA
PODAŻY I OPNIE ZIARNA,

które podniosło się w cenie, a to znowu wywo­
łało ogólne podniesienia się ceu i podwyższenie 
płacy wszystkich rubutników.

Kiótkowzroczna, fatalna polityka rządu po­
eta, w llła jonie specjalnie za zadanie zniszczenie 
u nas przemysłu w'ódc.zanego. Zdawałoby się, 
że — jeżeli rząd bierze na siebie zwalczanie 
komumcyi trunków i pragnie oduczyć od picia, 
powinien jednocześnie dbać o to, aby w sprze­
daży byiy trunki jaknajmniej szkodliwe, przy­
gotowane według wSaelkicb wokazówek tech­
niki, Należy niedopuszczać sprzedaży spirytusu 
czystego i rozcieńczonego, oddając całą jego pro- 
dukcyę lektyfikatyom, aby te przerobiły go w 
mniej szKodliwe w ódki, likiery jtd. Tymczasem 
nasz rząd uprawia wręcz przeciwną politykę. 
Sprzedlając handlom i konsumentom spirytus 
po 200 mk. za litr. pobiera or od dystylarnl po 
280 mk. niezależnie od patentu, podatku komi­
sowego o l  ceny wyrobionych wodea J wszelkich 
innych poborów.

Przy obecnych warunkach butelka wódki mo­
nopolowej 45 proc. w Królestwie (ram bowiem 
istnieje monopol. Red.) kosztuje w sprzedaży 
dietajlicznej 62 mk. butelka, zaś podobnej 45- 
proc. wódki wyrobionej przez dystyiarnie, licząc 
z procentem komisowym hurtowników i detaj- 
listów', musi być sprzedawana po 85 mk. Przy 
takich warunkach oczywiście przeznynł wódoza- 
ny istnieć n4e może i jeśli ooeenie fabryki wó­
dek jeszcze nie bankrutują, to tylko dlatego, że 
panuje ostry „głód spirytusowy" i wogóie wszy­
stkie napoje alkoholowa : nr jdują nabywców.

Wyliczyć wszystkie szykany, jakim podlega 
u nas obecnie przemysł wódczany, niepodobna.

zaznaczymy jeszcze jedną z nich. Wszystkie 
swoje namierzenia co do podniesienia ceny spi­
rytusu monopol (w Małopol&ce iwow ska ayreli- 
cya saarbu) trzyma, w jaknajgłębszej tajemni­
cy i ogłasza o nich zainteresowanym w ostat­
niej cni.iii. Tymczasem każde zmiana opłat
akabowych od spirytusu wymaga zmiany cen­
nika, to jest przyprow adzenia now ej kalkulacyi. 
i zaakceptowania cennika przez odnośną wła­
dzę. Na procedurę tę potrzeba paru tygodni 
czasu, podczas których fabryka jest skszana na 
bezczynność, opłacając personal administracyj­
ny, robotniKow itd.

Podnoszenie opłaty skąrbowej od spirytusu 
łączy się z nałożeniem dodatkowej opiaty na 
fabryki wódek od ńemnnentu posiadanego przez 
nie spirytusu i od morsów. Tym sposobem im 
fabryka jest racyonałniej prowacłzoną, tem jest 
silniej opodatkowaną, nakładanie zaś podat­
ków na taki objekt, jak morsy (soki cv,ocowe), 
jest Widocżnem popieraniem przemy siu, opar­
tego na zastosowaniu cberoikalli, a zwalcza­
niem pożądanych ze stanowiska hygieniczn go 
przetworów owocowych.

Bząd widocznie postawił sobie za zadanie Ła­
mcie przemysłu wtódczanegc w Polsce, który 
niegdyś stał wysoko i miał wszelkie warunki 
rozwoju. Gdyby przynajmniej dążono do uję­
cia te) produbcyj w ręce rządowe, byłoby to po 
niekąd zrozumiałem i uspffawiedliwiońem, mo­
żna by nvio traktować tę tendencyę, ja k o  jeden 
ł  objawów bojowego etatyzmu. Tymczasem 
skarb nie myśli bynajmniej o ujęciu produkeyi 
W'ódek w swoje ręce, przeciwnie stira się usu­
nąć jak najdalej od patadukcyi i handlu spiry­
tualiami, tworząc rozmaite towarzystwa i spół­
ki, którym oddaje wykonanie monopolu. — Jak 
się odbija i na p: ze my śle w*oUćJ&tij m i na kie­
szeniach konjumem.ow nie potrzeba szczegóło­
wo wyjaśniać. Dalsze rządowe spirytusowo-mo- 
noipolowe plamy omówiliśmy w jednym z pSjfree 
dnich numerów'.

O zreformowanie zbiórek ulicznych.
Kraków, 7 tiipc-j.

(Kr.) — Ogólna nędza i niedola szerokich 
mas, rozpaczliwe warunki ekonomiczne wśród 
których instyDicye humanitarne od szeregu lat 
się znajdują — mobilizuje coraz częściej dobro­
czynność publiczną do żywej akcyfi ratowniczej.

Społeczeństwu nasze, aczkolwiek na ogół bie­
dne i maiteryalnie wycieńczone zdobywa się jed­
nak niejednokrotnie na heroiczne wysiłki, by 
tyłku ulżyć nędzy, przynieść ukojenie cierpie­
niu.

£zy otuli wszystkie drogi i sposoby w jakich 
akcya ta jest piowadzoną są wiaściwemi i czy 
nie mijają się z swym celem?

Jednym z najpopulainiejszych środków tej 
humaini tamej akcyi są zbiórki uliczne — zdtt-

, niem naszem źle aranżowane, nie budzące za­
ufania ludności i po za tem zupełnie niewłaści­
wie (jeżeli nie powiemy: „nietaktownie”) prze­
prowadzone.

Przedewszystkiem środek tak doraźny i rady­
kalny jak masowa kwesta pub iczna nie powi­
nien by ć nadużywany. Pray tząstem stosowaniu 

j tmci on swfą skuteczność, a wrażliwość mas tę- 
; pieje na jego działanie.
1 Tymczasem u na# nie ma prawie dnia w ty- 
] godniu bez zbiórek. Na irozmattize inetytucye, 

atpłmbwwane i nie aprobowane wsył&.ją całe le­
giony kweetarefc na ulice, obstawiają otolikami 
wszyrtkie narożnik!,, wyeyłaiąc na^tt d) ka­
wiarń, reśtauracyi i teatrów — ńrżądzfcją ior- 
mara« obławy. Karotują, żebrzą „zawstydzają*1

Sentymentalny złodziej.
Jóaef Rafacz siedział wr przrdmale pierwszej 

klasy wygodnie rtifep.artjM trzymając w ręku 
tiajśwtŁeżazy numer dzateiinilk? — Palił wonne, 
dnógie cygaro i z pobłażliwdeórcranicaiyyiH u- 
śfńieohem na ustach ozy tał artykuł z sensa­
cyjnym dwuszpaltiwym tytułem
MUWn*w„ kradzież. — N.*słfthanl« zuchwałe 
wtamasU de kaey banku. — To *pmwka n>a- 
nero Włamywacza Jerefa Ratacza. Pc i cva 
jMt Już s« i ego tropie.

Józef Rafacz nie jprzes âiwał uśm Lechać się 
Z dobrotLiw en? poffiiaoiwan^m- „Policya jesf już 
na tropie”. Mcióliteacja rolicyanłów. prywa* 
toych detektywów, psów- policyjnych... Ha! ha! 
ha! Dobre to wszystko w sensacyjnych powie­
ści ach fcrymimts inych, ale w rżcozywistości taki 
wytrawny „faohioiwiicc” jak Józef Rajacz nie 
leka się bynajmniej domoi oslych SzerŁoków 
Holmesów. Z miną człowieka za/dowoloaiugo ze 
Siebie I pewnego swiej syauacyi życftow ej pogła­
dził się po kieszeni eleganckiej marynarki, 
gdaie czuł wypchany banknotom i portfel.

Odłożywszy dzknnilk aacząl przeglądać ilu* 
strowaoe ernsopismo, które zam esciło podobi­
znę Gnanego banidyty i włamywacza Jćżefa 
Rajfadza”. Dj-styngKwwaziy jegomość z dobrodu- 
^ną, v twgiołcfnią fizydgnomią, ubrany x. nieskazi* 
tclnią elegancyą w ciemno-popielafte, doskonale 
-Jci ojone ubranie i angielski ,,ulsłer” parsknął 
krótk fn, urwanim śmiechem, spoglądając ma

fotografię pi zedstawiającą jakieś zs rosnięte, 
Obdarta, typotwe zbrodnicze indywiduum, z twa­
rzą skończonego kretyna.

No! jeżeli ten portret ma służyć 2a Podstawę 
póazukrwiańiom policyjnym — to można spać 
spokojnie-

Konduktor odsuniął drzwi coupe i rzekł;
— Tutaj jest dosyć miejsca, proszę pani...
Do przedziału weszła młoda kobieta, smukła 

i wiotka, ubraira czarno, stylowo i wytwmrńie, 
panhnąra dyskretniie „białym bzem**. Płeć mia» 
ta bladą, niezw-i kle de’ katną, małe bladoróżo­
we usta i smętne fiołkowe Oczy. W uszach jej 
połyskiwały wspaniałe wdelkie butony brylan­
towe-

Rafacz okiem znawcy ocenił w jednej chwili 
wartość brylantów. To były Kamienie najczyst­
szej wody... Nic dziwnego, że w duszy „Zawo­
dowca” zrodziło się natychmiast niezłomne po­
stanowienie.

Młoda dama usadowiła się naprzeciw Rafa- 
cra. Pociąg ruszył, bo przedziaitu nie wszedł ża- 
de n w iecej pasażer. Zostali sami.

Pociąg mknął prżez pola, zieleniejące mio­
dem ziboż- m praez ukwiecone Jaki... Dzień był 
pogodny. Słonce wdzierając się do wagonu, 
krzesało tęczowe ognie w brylantach kolczy­
ków... Rafacz aż przymrużył oczy przed tym 
blnskiem.

Nagle właścicielka wspaniałych brylantów 
pochyliła głowę, z pobladłych uśt jej wyrwał się 
okrzyk:

— Och!... Och!...
Towarzysz podróży zerwał się i podskoczył 

ku niei:

Co pani?
— Słabo mi...
Słaniała się. Zdawało się, że w chwile zem­

dleje. Raiacz podtrzymuje ją mamieniem, abj nie 
upadla. Przy tej Sposobności poczuł chłodne 
dotknięcie brylantów, które musęło jego półi- 
cńek... Spojrzał. Brylanty błysrezały lak gwia­
zdy...

— To nic... to tyłka zawrót głowy... — wy­
rzekła słabym, zaledwie dosłyszalnym głosem

j dama w czerni -  może pan będzie łeskatw wy­
jąć z mojej torebki flakon z kolońską wodą...

Wykonał jej noiecenle. irie mógąt jednocze­
śnie oderwać wzroku órł kulczjiiów, których 
blask oślepińj go poprostu..

W chwili gdy podawaj fiakor. pochylił się 
tak, że miał tuż pod rękę butony... .'łanim zdą­
żył wy konać odpowiedni ruch, nieznajoma spoj­
rzała na niego swemi wielkiemi oczami, które 
miały barwę leśnych Jjołków i wyraz dziecię­
cej słodyczy.

- Dziękuję pand... — szepnęła — jaki pan 
aobry...

I nagle W dtiszy ru^mowapego WłamyWacża 
żadrgaAa *stłuna, której istnienia nie przeczu­
wał nawet u siebie. Nie wiedzieć skąd na, zwiew­
nych skrzydłach tajemnej tęsknoty nr&rfHinęły 
ku niemu wspomnienia lat dawnych, dziecin­
nych... Biały do Inek W ńiałem mtusłeczkh, sad 
z wioSną zaróżowiony kWićtłem jabłoni 1 fnała, 
szczupła dz£3Wc«yńkd ó fiiołkowyfch Oczach, 
która biegnąć pomiędzy dcżekami wołała fi­
glarnie:

— Góń mnie. Józek. goń!... 4ha! nie dogo­
nisz!...

Tej dziewczynki nie z.oiwczy już nigdy... Gdy-
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przechodniów, by od nich datek wydobyć.
Pomijamy na razie strouę styczny i podago- 

igicaną taka ej dolu-oozyńuej kompanii. która 
przy filantropijnej swej etykiecie jest także dla 
młodych panienek praktyczną szkołą swobody 
i śmiałości na ulicy, zalet zupełnie zbytecznych 
w edukacja kobiety. Głos w tej sprawie zarezer­
wujemy sobie na później, nie możemy jednak 
wstrzymać się od napiętnowania posiłkowanie 
się dobroczynności tego radteaju środkami.

Jako jaskrawy przykład na poparcie naszych 
skrupułów w tym kierunku pozwolimy sobie 
przytoczyć posłyszaną, przypadkowo l-ozmo.wę 

dwóch starych „patroftes" czatujących przy sto­
liku zbiorowym na ulicy:

— No proszę pani! moja Wandeczka jeszcze 
nie wróciła z puszką!... Musiała daleko zapuścić 
swoje zagony!.- 

Druga Fan**- Ach! do tej roboty nie ma jak 
moja Zosial... O! właśnie ją. widzę!... Patrz pa­
ni! jak ona się bierze do pracy!-. Pani! żaden 
mężczyzna nie ujdzie jej!... Dzielna dziewczy­
na, prawdziwie! jestem z niej dimnną!.., 

Pomińmy to jednak.
Na ważniejszą, praktyczną stronę tej akryl 

chcielibyśmy zwrócić uwagę. *
Publiczność zwolna ale systematycznie traci 

sympatyę, a co ważniejsza zaufanie do zbiórek 
ulicznych. Smutny ten objaw da się wytłoma- 
ożyć dwoma motywami. Po pierwsze — jak 
nadmieniliśmy — ofenzywy kwestowę — zbyt 
często atakują społeczeństwo, po wtóre mal­
kontenci i sceptycy — (a gdzież ich nie ma) — 
podnoszą głośno, po części słuszny zarzut, że 
nad zbiórkami nie ma żadnej kontroli, że do 
wiadomości publicznej dochodzą bardzo rzadko 
i bardzo niedostatecznie sprawozdania z kwe­
sty. Zarzut b. poważny i zgoła na. lekceważenie
nie zasługujący.

Zdaniem naszem dla uspokojenia opinii z je­
dnej strony, z drugiej zaś postawienia dobro­
czynnych kwestarek ponad wszystkie podejrze­
nia — należałoby w tego rodzaju zbiórki inny 
system przyjąć.

Zamiast usprawiedliwionej przy tej metodzie 
•—„karoty, przynoszącej zresztą obfitszy plon, 
ale plon niekontrolowany: i z natury rzeczy wy 
mykający się z pod wszelkiej kontroli — nale­
żałoby raczej zaprowadzić system bloczkowy.

Każda z pań kwestarek otrzymuje od swego 
komitetu pewną ilość bloczków z wyrażeniem 
ceny na każdym i nadmienieniem, że naddat­
ków się nie przyjmuje. Przy zdawaniu raportu 
kwestarka zdaje kasę ewentualnie i resztę nie- 
sprzedanych bloczków.

Dotychczasowy sposób sprzedawania odznak 
za cenę jaką się da od kogo wyciągnąć — nie 
daje absolutnie możności skontrolowania wpły­
wów z kwesty, tem bardziej, że jak się infor­
mujemy odznak do sprzedaży udziela się kwe- 
starkom bez rachuby w dowolnej ilości i po do­
wolnych cenach pozwala się je sprzedawać.

J tam i *  g ili; konkurs, j
(m-m) Kilka dni temu ukazał się na. łamach 

naszego pisma felieton &. Krumłowskiego p. i. 
„Konkursy i debiuty", w którym autor udow&d- j 
nia. że konkursy przynoszą zwykle plon o mi- i 
nimalnej jakościowo wartości. Potwierdzeniem 
tej opinii jest wynik konkursu. ogłoszonego 
przez dyrckcye teatrów dramatycznych na u- 
twór. nadający się do wystawienia podczas uro- ; 
czystości narodowych. Z 36 nadesłanych sztuk 
żadna nie otrzymała nagrody, a jedna tylko 
„Gdzie polska prawda?" została zakwalifikowa­
ną do wspólnego czytania, która wszakże, jak 
zaznacza sąd konkursowy, posiada obok orygi­
nalności pomysłu i poetyckiego polotu znaczne 
usterki techniczne i przeładowana jest frazeo­
logią.

Wobec takiego plonu konkursowego, sąd kon­
kursowy" postanawia przedłużyć konkurs o rok 
jeden i wystąpić do fundatorów' konkursu (Mi­
nisterstwo Sztuki i Kultury i Magistrat m. st. 
Warszawy) o takie powiększenie nagród które- 
by odpowiadało dzisiejszym normom zarobków 
literackich. Nadto sąd postanawia zapropono­
wać:

W razie, gdyby nowy konkurs nie dostarczył 
żadnej sztuki kwalifikującej się do nagrody, .■ 
jury będzie miało prawo przyznać jedną lub o- 
bie nagrody sztukom o najwyższej wartości ar­
tystycznej granym w ciągu roku minionego na ’ 
scenach warszawskich. •'

Honoraryum przeznaczone przez Ministerstwo ; 
sztuki oraz Magistrat m. st. Warszawy, dla sę- 

j dziów konkursowych za ich prace, ci ostatni - 
J jednomyślnie przeznaczają na plebiscyt na Gór­

nym Śląsku. _____________

by żyła, byłaby może podobną do tej pięknej, 
bladej pani...

Fala promieni słonecznych lunęła z siłą w 
okno wagonu. Snopy kolorowych świateł trys­
nęły z brylantów omdlewającej rlamy... Takie 
brylanty!...

— Już mi lepiej trochę — powiedziała młoda 
kobieta; — jaka ja jestem pani wdzięczna. Do­
prawdy, gdyby nie pańska pomoc...

Poruszyła głową. O! jakże kusząco zamigota­
ły jej drogocenne kolczyki.

— Nie mogę — postanowił nagle Rafócz — 
nie mogę... Ona tak mi ufa i tak podobna-
I złodziej przecież może mieć serce...

Pociąg zatrzymał się na stacyi.
— Doskonale zrobiłby mi kieliszek koniaku. 

Gdyby to można dostać-
— Skoczę do bufetu i przyniosę pani-
Pobiegł spiesznie, bo pociąg zatrzymywał się

tutaj bardzo krótko. Po upływie kilku minut 
wrócił, niosąc buteleczkę koniaku i kieliszek. 
Zaledwie zdążył wskoczyć do w agonu, pociąg 
ruszył. Wszedł do przedziału spojrzał- Nikogo. 
Dama z fiołkowymi oczyma i brylantowymi 
kolczykami: zniknęła.

Nagłe podejrzenie, gorzkie, palące jak rog- 
ęryzdony jadowity grzyb, oparzyło mu mózg. — 
fr.stynktowmie chwycił Gę sa kiesweń, gdzie 
miał schowanie pieniądze... i portfel zniknął!...

Józef Raf acz zacisnął ?eby i zaklął z cicha 
ecz dobitnie!- j. if.

-O—

Z  włoskiego Grado.
Grad®, w lipcu.

Na pierwszy rzut oka nic się tu poz-ornie nie 
zamieniło, wszystko jest po staremu. C z a  równie 
błękitno niebo roztacza, jak ongiś, swą oponę 
nad czarownie błękitnem morzem, w oddali wi­
dnieją, jak dawniej, bronzowe żagle łodzi ry- 
baęklćh, kobiety z ludu, jak bywało dawnymi 
laty, noszą na głowach wielkie deski ze śnież­
no białym, cąrrogye (pszenny ckleb o specyal- 
nej forto i e), a dokuczliwe zanzare (zwane po­
pularnie moskitami) śmieją się, jak dawniej, 
z hermetycznie pozamykanych okiennic i zaw­
sze umieją złośliwie wślizgnąć się przez byle 
jaką szparkę do wnętrza mieszkań, ku bezsil­
nej rozpaczy letników.

Zasadniczo jednakie zmiany widzi się na wy­
brzeżu i w życiu kąpjelowem. Ze „stabilimen- 
to“ zakładu kąpielowego powiewa zielono-biało- 
czerwoea chorągiew, z pięknej terasy drewnia­
nej nadbrzeżnej kawiarni pozostały tylko po­
pioły, a codziennie koło godzimy 5-tej po pewu- 
dniu trzech lub czterech żołnierzy ze śniademi 
piórkami na kapeluszach zaciąga wartę wkoło 
zakładu kąpielowego. Poprzez tylną część wśtpa 
nSałej, piaszczystej diuny biegną jeszcze szyny 
kolei potowej, która wiodła do ciężkich dział, 
ustawionych mniej więcej obok dawnych barw 
nych, plażowych namiotów. Stąd to właśnie  ̂o- 
strzeUwali Włosi Tryest i wybrzeże. Z pawilo­
nu muzycznego nie został ani jeden słupek; nie 
usiłpwano go też odbudować do tej pory, bo i 
poco? Ną calem przecudnem wybrzeżu usta­
wiono zaledwie około sto namiotów, i  których 
nie więcej, jąk sześćdziesiąt, jest „zamieszka­
nych". .

Cicho jest na Grado i spokojnie w tym roku, 
tak cicho, jak bywaio dawniej we wrześniu lub 
w początkach maja. Z nielicznych obcych przy­
było tylko kilka rodzin wiedeńskich. I kiedy 
plażaw Grado bywała dawniej istną wieżą Ba­
bel, kiedy słyszało się tu co chwilę język pol­
ski, niemiecki, czeski, węgierski, obecnie nie­
podzielnie panuje włoszczyzna. Dzieci, jak da­
wniej, uwijają się po plaży, z z? pałam łowiąc 
do blaszanych wiaderek muszle i kraby, nie są 
to już jednak Zosie i Janki, Hanzy i Fritze, lecz 
Tullio j Giovaćni. Tak zwiany „sztrand" na 
Gmdo stał się najzupełniej włoski.

Ze względów praktycznych niezbyt rada jest 
tej przemianie ludność miejscowa, która zwy­
kła była z gości ciągnąć niemoto zyski. Staigio- 
ne (sezon) w 1919 roku był niezwykle slaby, a 
i tegoroczny nie zapowiada się pomyślnie. Nie 
czyniono też zbytnich przygotowań dla letni­
ków". Z 3C00 pokoi, którymi rozporządzało Gra­
do w czasach pokojowych, przyrządzono obec­
nie aa ledwie 800. Niektóre domy stoją pustką, 
bez łóżek, bez mebli, nawet bez drzwi i okiem 
Szkody wojenne -potyka się na każdym kroku. 
Urząd pocztowy i przylegający doń Albergo alla 
Pośta- <ą tylko rumowiskiem; z hotelu Ł&eróCa 
sterczą jedynie rnury. Grand Hotel Fongarj, 
piękny pensyonat Fo.ru no, willa Grado, sonato-

ryum i inne są doszczętnie zrabowane. Kawiar­
nia willi Salvare stała się przytułkiem dla wie­
lu z pośród ludności miejscowej, którzy wsku­
tek ostatnich strzałów armatnich, huraganu 
bomb, pozostali bez dachu nad głową. Wejścia, 
prowadzące do „Kursalonu", osławionej „ja­
skini gry" na Giado, są zamknięte kolczastym 
drutem, w przybytku tym bowiem zawaliła się 
podłoga i suiit.

Nowe jednakże życie zakwita na ruinach. O- 
tworzyły swe podwoje dla letników „Teat.ro Sa- 
voia“ i kio©; hotel „Italia", Pjazza Duoa d’Ao- 
sta, Via Reggia marina zapowiadają nową erę 
w życiu uroczego Grado. Gdy jednakże dawny­
mi czasy o tej porze letnik, odbywający z domu 
do domu, z hotelu do hotelu żmudną wędrów­
kę, w celu wynalezienia pokoju, spotyka! się 
wszędzie z odmowną odpowiedzią: „tutto im- 
pegna!" (wszystko zajęte), w tym roku wille w 
Grado pomieściłyby jeszcze całą armię obcych 
gości. Ceny nie są właściwie zbyt wygórowane: 
pokój można dostać za 10—14 lirów; suma ta, 
pozornie nader skromna, przy obecnym kursie 
lirów stanowi niestety 110—154 marek p-ołsklch. 
Podobnie ma eię rzecz z kosztami utrzymania.

Zauważyć należy nawiasem, iż na tem cza- 
rownetm, rozzłoceniem od słońca wybrzeżu mor- 
skiem, jada się obecnie, jak ®a dawnych, najle­
pszych czasów. Dwurazowe spożywanie dzien­
nie mięsa, rozmaitych ryb, krabów morskich, 
doskonałej kawy ze śmietanką i białego pieczy­
wa. z masłem, należy do niewzruszonych zasad 
letników. Mimo to jednak Grado, dawniej naj­
większe i jedyne kąpiele morskie austryackie, 
zeszło dziś do rzędu małego włoskiego miejsca 
kąpielowego, jakich tuziny roją się na wybrze­
żu weneckiem. Zoel

Z  szerokiego świata.
(m-m) SAMOBÓJSTWO LITERATKI. Pisma 

monachijskie donoszą, że znana powieściopi­
sarka Loma Chrdst, pozostająca po,ii oskarża­
niem fałszowania obraizów, odebrała sobie ży­
cie, zażywszy trucizny.

(m-m) INTERESY WALUTOWE ARCYBA- 
SZEWA. Moskiewskie „Izwiestia" donoszą, że 
znakomity pisarz Arcybaazew i dramaturg Szy­
mański stawali przed sądem. Oskarżeni o spe* 
kulacye walutowe. Szymańskiego skazano na 
rok robót przymusowych, Arcybaszewa zaś u- 
wolniono. wystawiając mu jednak pisemne 
świadectwo, że jest „typowym wykolejonym ro­
syjskim. inteligentem , wyrzuconym z równo­
wagi przez obcą mu duchem newolucyę proleta- 
ryalu. Rzucił się w końcu do spekulacyi, w któ­
rej był nowllcyuazem i kompletnym dyletan­
tem.

(rn-ni) GŁUCHONIEMY OTRZYMAŁ ŚWIE­
CENIE KAPŁAŃSKIE, „Matin" donosi zt Bot- 
deaux o jedynem w dziejach kościelnych wy­
święceniu na księdza człowieka głuchonieme­
go. Niezwykły ten wypadek miał miejsce w 
ubiegłym już miesiącu b. r. w kościele wo­
tywnym Sacre-Coeur w mieście Bordeauz. 
Młody zakonnik Jan-Marya La Fonta, głucho­
niemy od urodzenia, otrzymał święcenie ka­
płańskie. Nauczony sztucznie mówić ksiądz
Fontana został poddanny specyailnemu egzami­
nowi. którego wynik był tak pomyślny, że Pa­
pież Benedykt zezwolił na udzielenie głucho­
niememu święceń kapłańskich.

(m m) PRZECIWKO NADMIERNEJ KRÓTKO­
ŚCI SPÓDNIC, „Spódnice kobiece muszą sięgać 
poniżej k o la n "— tak opiewa werdykt ofieyalny de 
partamentu sprawiedliwości w Waszyngtonie, 
któremu polecono wydać opinię w tej sprawie. 
Zanim inspektor departamentu sprawiedliwo­
ści sformułował swój sąd — cały szereg ład­
nych „manekinów" w sukienkach króciutkich, 
po kolana przedefilował przed nim. W moty­
wach wyroku powiedziano, że tego rodzaju o- 
szczędność materyi jest niedopuszczalną, ponie­
waż cierpi ma tem przyzwoitość.

A zatem Waszyngton orzekł, iż kobiecie nie 
wolno publicznie pokazywać kolan — choćby to 
były najpiękniejsze, najokrąglejsze kolana...

(1) POŻERACZ METALI. W Berlinie stanął przed 
sądem oskarżony o poważną kradzież niejaki Pa­
weł Pamsin, znany ze swego strusiego żołądka. — 
Oskarżony został przychwycony wraz z kilku in­
nymi wielokrotnie karanymi złodziejami w czasie 
włamania do wielkiego składu meblowego. Um, 
knąwszy z więzienia śledczego, zoetał ponownie a- 
resztowany. w więzieniu zaczął żywić się przeró­
żnymi niestrawnymi przedmiotami, jak łyżeczki, 
kawałki metalu, drzewa i t. p. Po dokonanej ope* 
racyi oddawał się temu sportowi znowu z takim 
zapałem, iż musiano go operować po raz drugi. — 
Prześwietlanie promieniami Roentgena wykazało,
11 Pan sin posiadał w żołądku ni mniej ni więcej 
t.dko ośmnaćcie różnych kawałków metalowych
12 centimetrowej długości. Oskarżony zadał sobie 
ponadto ostre cięcie nożem w brzuch. Wobec tych
.■/Kiedów, sąd postanowił poddać stan umysłowy
(odzieją obserwacył lekarskiej w domu waryatów.
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